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Drogi, żelazne. 
— (W poniedziałek odbyło się w salire- 
„girsy obywatelskiej iw Warszawie: dorocz- 
ne wahe zgromadzenie akeyonaryuszów 
drogi żelaznej warszawsko - wiedeńskiej, 0 
którem czytamy w „Gazecie warszawskiej“: 
Na zebranie, zwołane w powtórnym terini- 
nie ua dzień! wczorajszy, przybyło do re- 
sursy kupieckiej 48 akcyonaryuszów, repre- 
zmtujących kapitał 1,515,000 rubli, z pra- 
wen do 376 głosów; większość zatem */, 
głosów, wymagana: dla prawomocności u- 
chwal, wynosiła 282 głosy, absolutna zaś 
większość. 189' głosów. Posiedzenie © go- 
dzinie 12-ej w poludnie it prezes rady 
zarządzającej, generat’ Palicyn. Na prze- 
wodniczącego obradom powołano: generała 
Palicyna, który ze swej strony zaprosił ną 
asesorów pp: Edwarda Lea i Gustawa Rein- |' 
steina, na sekretarza zaś p. Michała Józe- 
fowicza. Sekretarz główny rad zarządza- 
jących, p. Julian Adolf Święcicki, odczytał 
raport o wynikach uchwały nadzwyezajne- 
zgromadzenia ogólnego akeyonaryoszów 
drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, od- 
lytego w dmiu 3 kwietnia 1890 r. Uchwa- 
h, która zapadła na tem posiedzenia w 
przedmiocie przyłączenia drogi żel. warsz-- 
bydgoskiej do drogi żel. warsz.-wiedeüskiej 
na podstawie. układu x rządem, przyjęta 
już została: przez ogólne zgromadzenie ak- 
rapie drogi źek warsz.-bydgoskiej 
ig 21 czerwca; nkład zaś powyższy dr. 
żelaznej warsz.-wiedeńskiej z rządem, został 
Najwyżej zatwierdzony w dnia 19 czerwca 
r.b. Sprawozdanie rachunkowe rady za- 
rządzającej za rok ubiegły: rozdane było 
akcyonaryuszom przybyłym na. posiedzenie 
i ogólne zebranie: uznało za zbyteczne, aby 
sprawozdanie odczytane było pubłicznie. 
Sprawozdanie komisyt rewizyjnej o bilan- 
sie 1889 toku odezytal członek komisyi re- 
wizyjnej, p. Szepezyúski. Wpływy 'ogólne 
drogi żel. za rok 1889 wynosiły 9,393,363 
rs, 58 kopi, wydatki %aś ogólne uczyniły 
4,838,188 Fs. 9'/, kóp., przeto czysty zysk 
dosiegnal 2,392,663 vs. 60: kop. Bilans ogól- 
ny'za rok 1889 wykäzuja w aftywach i 
asywach równe sumy: 49,357,595 rubli. 
„abfera głós p. Kossuth. Sprawozdanie za 
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(Dałszy ciąg — patrz Nr. 139), 


— Co też'ze mnie za głupiec! mruknął 
Mauryoy, wehodzge do siebie—i po co wy- 
tWirzaé Robie te wszystkie strachy i nie- 
pokoje? Posiadam ćudzą kochankę, bierz- 
niy więc'ją taką, jaką jest, bez dociekań 
przyczyny przyczyn. 

„ Łatwo jest to powiedzieć, ale’ znacznie 
Jest trudniej nspokoić podobny niepokój du- 
szy. Chcąc nie chcąc, Maurycy czał, ze mę- 
else > ae wzrasta. Zaledwo noc 
adła, posz z gorączkow śpie- 
chem'do Audliettes. y rt 

Pani Andrezy oczekiwała go’ w tejanmej 
tnalecie co i w przeddzień. W chwili, gdy 
Me czule nachyłała ku niemn, Mauryey po- 
rwał obie ręce swej kochanki i patrząc jej 
wprost w oczy, zapytał: 
eń Nie pojethałaś dziś do pani Conti- 

er? 

Zbladła i an się w tył. 

Pre V.icam od pani Poppleton; to uehy- 
lenie przyjętemu zwyczajowi bardzo tam 
zaciekawiło wszystkich. 

Nie dukóńczył. Głęboki, nieudany smutek 
Powiókł twarz młodej kobiety. Opuściła się 
pool milezge, na krzesło, błędny wzrok 

radzał "uk gdyby bolesne skupienie we- 
Wnętrzne. : 
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rok ubiegły zamyka rachunki, według da- 
= orgauizacyi; teraz droga żel. warsz.- 
wiedeńska przez przyłączenie drogi żel. 
warez.-byd iej, wchodzi w nowe sta- 
dyum działalności. Teraz potrzeba zdwojo- 
nej energii, potrzeba ulepszeń w wewnętrz- 
nej administracyj, o której, jak wiadomo, 
niepodobna było myśleć od lat trzech ra- 
dzie zarządzającej, zajętej znańą walka w 
obronie interesów krajowych, Dwojakie 
względy winien mieć teraz na uw 2a- 
rząd drogi żel. war»z.-wiedeúskiej: finanso- 
wy interes akcyonarynszów i zadowolenię 
rzeczywistych potrzeb'kraju. Droga żela- 
zna winna dawać i dochód i prawdziwy 
pożytek. P. Kossuth zastrzega sobie glos 
jeszcze przy rozprawach nad etatem, tym- 
czasem zaś w. imieniu akcyonaryuszów kra- 
jowych wyraża podziękowanie tym człon- 
kom rady zarządzającej, którzy w wiado- 
miej walce bronili interesów krajowych ina 
których ramienia spoczywał cały ciężar tej 
walki, a przedewszystkiem dziękuje pp: 
Leopoldowi  Kronenbergowi "i dyrektorowi 
finansów, Karolowi Strasburgerowi. P. Kro- 
denberg dziękuje za to uznanie, alę zape- 
wiis; że "należy: sig ono zarówno wszyst- 
kim członkom rady zarządzającej, którzy 
działali w-rzeczonej sprawie z całem ser- 
cem, z temżesamem zamiłowaniem i w je- 
dnakowym cela. Ogólne zebranie zatwier- 
dza jednomyślnie sprawozdanie rachunkowe 
za vok ubiegły, zgodnie z wnioskiem ‘konti- 
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gi rewizyjnej.—Sekretarz główny, p: J. A. 


, odczytał dalej projektowany po- 
dział zysków drogi żelaznej za rok zeszły. 
Czysty dochód w roku zeszłym wynosił 
2,306,561 rubli 42 kop., po potrącenia zaś 
9 rubli na akcyę tytułem dywidendy, pozo- 
staje 1,181,561 rs. 42 kop. Po dodaniu do tej 
kwoty reszty czystego dochodu z 1888 v. 
510,129 rubli 51 kop., jest do rozporzą- 
dzenia suma ı1;691,600 rs. 984/4 Kop. Z su- 
my tej rada zarządzająca proponuje nastę- 
pujące potrącenia: na gratyfikacye dla u- 
urzędników i oficyalistów -125,000 rubli, na 
fundasz renowacyjny 2Y,%/, z dochodu: brut- 
to 234,833 ruble; na różne roboty 149,663 
rubli, dodatkowo na fundász renowacyjny 
91 rubli 934, Kop., razem 509,590: rabli 
93'/,, kop., pozostaje zatem na. wzmocnie- 
nie umorzenia akcyj 1,182,100 rabli Po- 
dział ten zysków ogólne zebranie zatwier- 
dziło jednomyślnie. ~ Projekt etatır na 1990 
lego mego życia wiadomo ci tylko, że cię 
kocham i żem ci tego dowiodła, i właśnie 
zaledwie wyrwawszy się z mego uścisku, 
dajesz posluch głupim gawędom! Podejrzy- 
wasz mnie? O co? Czyżbyś mi miał za złe, 
żem ci się zbyt prędko oddala? Gdybym 
była fałszywą, lub kokietką, pewno nie po- 
stąpiłabym tak, jak postąpiłam. 

Wyrazy. te tehnely szczerością. Powolny. 
i pełen przygnąbienia głos Huberty, zdra- 
dzał wielki ból serca. W duszy Mauryce- 
go zrodził się wyrzut suinienia. Usiadł o- 
bok niej ir przemówił czule: 

— Zawiniłem; szalone myśli zaczęły drę- 
czyć mój mózg... przebacz mi! 

— Przebaczyć?... Jnż trzeba przebaczać! 

Zwródiła rozmowę! na inny- przedmiot. 
Germain dał znać, że obiad podany, Ko- 
chankowie zasiedli oboje do stołu, ale nie 
w tymsamym co dnia poprzedniego nastro- 
ju dacha. Pani Andrezy, dwadzieścia czte- 
ry godziny przedtem: taka wesoła, taka o- 
żywiona, teraz wyglądała na przygngbio- 
ha, rozczarowaną. On zaś znúw, poczawa- 
jac się do winy, oddawał sobie w głębi 
ducha sprawiedliwość, jak przypuszczał, 
mówiąc, że jest ne rom po na świecie 
osłem, Do za głupota, kłócić się z taką du- 
dng kobietą i to bez żadnych widócznych 
powodów, z racyi prostego, na żadnych do- 
wodach nieopartego, podejrzenia t 

Wysilał się na zabawienie jej, rozerwa- 
nie, wyrwanie z. melancholii, ale nadarem- 
nie; . uśmiechała sig z przymusem; zaledwo 
zdobywając się na odpowiedź. Wreszcie 
obiad się skończył. Znaleźli się sami w tym- 
że co w przeddzień salonie. Maurycy ukląkł 
-przed młodą kobietą i całując jej rece i 


= Nie odpowiadasz?—zawołał Maurycy. | przymilając się, 
— O6% chcesz, abym ci pwiedziała? Z va- 


zaczął: 
— Powiedziałuś przecież, że mi przeba- 


istroti w charakterze, nigdy jednak w ich 


| | 


Dnia 14 (26)czerwca 1890 r. 
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CENA OGŁOSZEŃ. 


Za leden wiersz potitem tub za jego 
miejsce 6 kop., z ustępstwem wrazie 
czędciej powtarzających aig albo wię- 
kszych ogłoszeń odpowiedniego ralntu. 

Nekrelogi: za każdy wiersa 10 kop. 

Reklamy: za kakıly wierex 12 kup. 


Stale 2 wierszowe ogłusasuia wire 
«owe po ra, 2 miesigcziie, 


Od należności przewyższających 1N 
rabli nsięputwń dodatkowe agólne 5 
prat, 


ADMINISTRACYI | 


i w Poni. 


r. oznaczał dochód brutto w sumie 8,500,000 | na członków rady, którym kończyła się ka 


Ogłoszenia przyjmowane wą: w Administracyi „Dzłennika* 
oraz w binrarlı ogłoszeń Rajchmana | Frandiera w Warszawie 


Rękopisy vadeatnne bez zaslrzeżonia — nie będą zwracane, 


rubli, wydatki oa eksploatacye 5,442,529 | deneya, oraz na członków komisyi rewizyj 
rubli 50 kop., przewyżka dochodu nad wy- | nej. Przed składaniem kartek wyborczych, 


datkami nczyniłaby 3,057,470 rub. 50 kop. 
P. Kossuth wyraża życzenie, ażeby zmniej- 
szyć zbyt wielką centralizacye zarządu in- 


przewodniczący oświadczył, iż ks. Stafan 
Lubomirski nadal mandatu na członka ra- 
dy nie przyjmie. Większością głosów wy- 


taresami kolei w radzie zarządzającej i dy- | brani zostali do rady pp.: Konstanty Gór- 


pekcyi, ażeby wydziały upoważnione były 
do załatwiania interesów bezpośrednio, aże- 
by dyrekcya weszła w bliższy stosunek z 
przemysłem krajowym, wreszcie, ażeby u- 
stanowić trzeciego dyrektora, który byłby 
łącznikiem między publicznością i radą za- 
rządżającą. Akcyonaryusz, p. Margulies, 
domagał się, ażeby biuro reklamacyj roz- 
patrywało ściślej pretensye interesantów i 
nie dawało okazyi do tak częstych proce- 
sów, dla prówadzenia których przeciw dro- 
dze żelaznej wytworzyli się nawet specyal- 
ni spekulanci: Dyrektor Strasburger odpo- 
wiada obu akeyonaryuszom, uwydatniając 
warunki, nadające drodze żelaznej warsz.- 


: | wiedeńskiej wyjątkowy charakter organi- 


zacyi,; co zaś do biura reklamacyjnego, 
objaśnia, iż wobec zniesienia refakcyj i wo- 
bec obowiązujących przepisów taryfowych, 
droga żel. warsz-wiedeńska jest skrępowa- 
na i nie posiada tej swobody eo drogi za- 
graniczne. Przewodniczący, generat Pali- 
cym, oświadcza, iż wniosek p. Kossutha w 
przedmiocie ustanowienia trzeciego dyrek- 
tora, nie może być roztrząsany przez ogól- 
ne zebranie, gdyż nie podany był w odpo- 
wiedniin terminie i właściwej formie przed 
ogóltem zebraniem, kwestyę więc tę tea 
ży pozostawić radzie zarządzającej. P. Kos- 
sutlu sądzi, że zbyt to ważna sprawa, aże- 
by ją załatwiać w sposób tyłko formalny, 
pozostawienie zaś jej radzie zarządzającej 
mie uważa za dostateczne, zwłaszcza, że 
utworzenie obecnego składu rady zarządza”: 
jacej było tylko przypadkowym wynikiem 
toczącej się od lat dwóch walki Przewo- 
dniczący otwiera dyskusyę nad wnioskiem 
powstałym z inicyatywy ministeryalnej, a- 
żeby na przyszłość, jako wynagrodzenie 
inspektora dróg: żelaznych za udziął w po- 
siedzeniach rady, oraz pomocników inspek- 
tora za uczestniczenie w komisyach rawi- 
zyjaych, wnosić do skarbu sumę, równą 
wysokości wynagrodzenia pobieranego przez 
członków rady zarządzającej komisyi vewi- 
zyjnej. Podczas przerwy w toku narad 
obliczono rezultat głosowania wyborczego 


czasz... dlaczegóź więc nie jestes znowu 
sobą ? 

+» Bo nie mogę, 

— Huberto! 

Patrzala na niego długiem spojrzeniem 
i nagle, z raptownym : rachem,- jak gdyby 
gwałt sobie zadając: 

— Posluchaj —rzekła — wiele mam złych 


liczbie mie znajdował się falsz. Kłamstwo 
jest mi wstrętne. Była chwila w mojem ży- 
ciu, w której, gdybym była skłamała, całe 
istnienie moje zmieniłoby: się zupelnie, lecz 
nie chciałam tego uczynić! Jestem mbyt 
szczera, otóż wymagam tegoż i od ciebie. 
I cóż, milezysz?... 

— Widzisz... hie rozumiem dobrze, o co 
ci chodzi ? 

— Rozumiesz doskonale | 

J gorycz najwyższą wyrwała z jej piersi 
okrzyk gwałtowny: 
O, mężczyżni!... zdrajcy często... fal 
szywi zawszel... 

Wstała i skrzyżowawszy ręce na pier- 
siach, ciągnęła dalej imponująco i z siłą: 

— Przed dwoma godziuami przybyłeś tu 
z.sercem pełnem niewiary i podejrzeń. Mój 
Boże! .0:cóz nie byłeś gotów mnie obwi- 
nid?! A przecież względem ciebie nie mam 
sobie nic do zarzucenia. ‚Oheialabym wie- 
dzieć, „jaki proces odbył się w twoim móz- 


gu, jaką drogą tak szybko doszedłeś do, 


pogardy dla kobiety, która tak szczerze i 


całkowicie zawierzyła twemu uczuciu i ho- 


norowi? 


Te słowa do ‚glabi wstrząsnęły Maury- 


cym; tyle w nich było prawdy. Nie, Ha- 
berta mie kłamała, niemażliwą było rzeczą 
nie uznać jej brutalnej nlewal szczerości. 


ski (głosów 349), Leon Krysiński (gł. 332) 
i generał Palicyn (gł. 327). Do komisyi re- 
wizyjnej p. Karol Deike (gł. 354) w miej- 
sue p, Szepczyńskiego, oraz ponownie pp. 
Goldstiicker (głosów 354), van Ypersele 
(= 323), de Magnitot (głosów 304), 

kwestyi tytułu do udziału w zgroma- 
dzeniach ogólnych, postanowiono: na wnio- 
sek p. Józefowicza przyjmować tylko akaye 
lub świadectwa złożonych akcyj w depp- 
zycie; akcye zaś złożone na kaucya lub 
zastawione nie dają akcyonaryuszom pra- 
wa głosu. Fundusz na najem lokalów dla 
podoficerów żaudarmskich, postanowiono 
powiększyć o 608. rubli rocznie. Na utrzy- 
manie szkoły elementarnej we wsi Mija- 
czew wyznaczono wsparcie stale w wyso- 
kości 158 rubli rocznie. Byłym pracowni- 
kom dr. żel. w liczbie dziesięciu, którzy 
pobierali dotąd zasiłki roczne, nadano pen- 
sye dożywotnie w ogólnej sumie 1,364 rub. 
rocznie, W końcn przedstawione zostały 
dwa wnioski, podpisane przez pięcin akeyo- 
naryuszów, a obchodzące szerszy ogół, 
mianowicie przeznaczenie 500,000 robli na 
budowę nowego dworca osobowego w War- 
szawie i wyznaczenie sumy 50,000 rub. na 
budowę nad torem kolejowym przeja- 
zdu wzdłuż ulicy Żelazuej. Dworzec 0- 
becny w Warszawie za ciasny już jest i 
w ogółe nie odpowiada wygodom publicz- 
ności, a nawet na stacyąch drugorzędnych 
są dworce okazalsze i dogodniejsze, la- 
tego wnioskodawcy proponują wzniesienia 
nowego dworca i zaczerpnięcie na ten cel 
funduszu 550,000 rubli z rezerwy nadzwy- 
czajnej. P, Margulies, akcyonaryusz nie- 
miecki, powiada, że nie wie, o ile dr, żel. 
jest pod tym względem bogata, ale, gdyby 
można, radby: wyznaczyć na ten cel drugie 
tyle. Akcyonarynsz francuski de Magnitot 
proponaje, ażeby nowy dworzec można by- 
ło uczynić centralnym przy pomocy innych 
dróg Zelaznych, ale potrzebny ua jego bu- 
dowe wydatek chce pokryć nie z rezerwy 
nadzwyczajnej, lecz. z funduszów eksploa- 


tacyjnych 1 w ogóle wnosi, ażeby załatwie- 


~ — Żądasz mojej spowiedzi? — odrzekł — 
dobrze więc, zał ża nie. 

I wyznał wszystko. Powiedział, jak ude- 
rzyła go i oczarowała odrazu przy pierw- 
szem spotkaniu jej piękność, jak następnie 
zaczęły się rodzić w jego sercu bezmyślne 
podejrzenia, tembardziej głupie, że nie do 
wytłómaczenia. Wreszcie wszystkie plotki 
małomiasteczkowe dolewały jadu do wła- 
snych jego rozmyślań. Nie śmiał tylko wy- 
znać jednego: że źródłem tej niewiary było 
spotkanie z Katarzyną, to wieczne pytanie: 
dlaczego jedna z sióstr w blasku życia pa- 
ryskiego, a drnga w mroku wegetacyi na 
prowincyi ? . 

— Jeśli się nie mylę — odparla — jesteś 
przekonany, że mam jakąś tajemnicę. We- 
dług twoich przypuszczeń, nie własna wo- 
la, lecz gwałtowna konieczność nakazały 
mi schronić się tutaj, Poprzednie moje tló- 
maczenia, nie trafiły ci do przekonania. 
Masz mnie za bogatą, wolna i nie mieści 
ci się w głowie, ażebym mogła sama siebie 
zmuszać do istnienia, do którego wcale nie 
jestem stworzona. Czy tak? 

— Tak, 

— Ina tem się opierając, zbierasz 
wszystkie plotki i wymysiy i, ja staję # 
w twych oczach zdolną do, wszystkiego 
Jestem występna, bo mieszkam w Arnay- 
le-Comte; jestem występua, bom otoczona 
zazdrością i nienawiścią; jestem występna, 
bom ci się oddala! 

— Huberto!... 

— Ale nie, nie, to jest niemożliwe, żebyń 
wszystko mi wypowiedział! Masz pe prze 
nikliwości i rozumu, masz sercel Otóż po- 


dejrzenia twoje byłyby idyotyezue, gdyby 
nie vpierały się na jakiejś okol , 304 
„pełnie. mi nieznanej, (D. € m. 


nie fej sprawy pozostawić radzie zarzw 
dzającej, P. Lysen projektuje dla zebrania 
funduszu na budowę nowego dworca wy- 

ić nową emisyę obligacyj kolejowych. 

. Margulies radzi użyć na ten cel rezer- 
wy nadzwyczajnej, gdyż tym sposobem pro- 
jekt prędzej będzie wykonany. Na wułosek 
p. de Magnitot, ogólne zebranie uchwaliło 
pozostawić załatwienie tej sprawy radzie 
zarządzającej, jak również obmyślenie źró- 
día ae tego A. Co do budo- 
wy przejazdu w poprzek toru kolejowego 
na ulicy Żelaznej, wnioskodawcy zauwa- 
żyli, że z powodu manewrowania pociągów 
na linii, pojazdy i wozy muszą nieraz dłu- 
o wyczekiwać na otwarcie przejazdu. Nie- 
ogoilności tej, coraz dotkliwszej przy 
zwiększającym się ruchu w tym punkcie 
miasta, mogłaby zapobiedz budowa. rzeczo- 
nego przejazdu po nad linią kolejową 
wzdłaź ulicy Żelaznej. Koszt budowy, obli- 
czają wnioskodawcy na 50,000 rab, Dyre- 
ktor Salikowski zwrócił uwagę, że budo- 
wa zapewne będzie kosztowała więcej. W 
rozprawach, jakie się wywiązały nad tym 
przedmiotem, pp. Magnitot i Lysen byli 
zdnnia, że skoro tu chodzi głównie o wy- 
godę mieszkańców Warszawy, powinnoby 
samo miasto przyłożyć się do wykonania 
A dloni wi Bier 
ponieść ciężar kosztu, Przewodniczący o- 
świadczył, że o ile mu wiadomo, fundasze 
miejskie tak są potrzebne teraz na kanne 
lizacyę i wodociągi, że bardzo mało mo- 
głoby miasto na budowę przejazdu prze- 
znaczyć. Pp. Magnitot i Lysen odpowie- 
dzieli, że w każdym razie należałoby wy- 
datek ze strony kolei ograniczyć do 50,000 
robli. Ogólne zebranie postanowiło na bu- 
dowę przejazdn wyzńaczyć 50,000 rubli, 
uznaniu zaś rady pozostawić w razie po- 
trzeby odpowiednie powiększenie tego wy- 
datku. Porządek dzienny był juź wyczer- 
pany; przy zamknięcia posiedzenia, pan 
Kossuth wniósł, ażeby generałowi Palicy- 
nowi podziękować za przewodniczenie ob- 
radom, co tez ogólne zebranie uczyniło. 

— Ministeryum komunikacyj wykryło, 
jak donosi „Nowoje wremia*, że ekspe- 
dynjący towary za posreduictwem agen- 
tów kolejowych wykazują mniejszą ilość 
towarów ze szkodą dla skarbu. 

— ,Kraj* dowiaduje się, że dotychezaso- 
wy system kontroli państwowej na kole- 
jach ma być zmieniony, Posady głównych 
kontrolerów na liniach kolejowych będą 
zniesione, « kontrola zie powierzona 
izbom obrachunkowym, których organami 
1a linii będą kontrolerzy sekeyjni, Przede- 
wszystkiem nowa organizacya będzie za- 
stosowana na drodze moskiewsko-brzeskiej, 
przechodzącej pod kontrolę izby obrachun- 
kowej w Moskwie. 

Handel, 

— Oharkowski korespondent „Ruskich 
wiedomosti* pisze: „Urzędowe otwarcie 
jarmarku troickiego nastąpiło w dniu 13 
ezerwea, lecz wą ae jarmark nie za- 
czął się jeszcze. Dotychczas czynione są 
tylko przygotowania, dowożą wełnę, sor- 
tują ją i składają do dużych magazynów, 
położonych na placu Konnym. Wobec zbli- 


żania się milionowego jarmarku wełniane- | reasekuracyę 


i DZIENNIK ŁÓDZKI. 
pian A a G 
oskarżyciela, jako OSObIStOŚ zę 


u 
darstw; platformy fowarowe przepelnione 
sa wantuchumi, napakowanemi wełną, przy- 
słanemi tutaj z dalszych miejscowości. 
Zresztą mniejsza część wełny dowozoun 
jest na jarmark troicki drogą żelazną, zus 
większa część ma wozach, zaprzężonych 
końmi Ind wołami. Obywatele ziemscy 
najmnją zwykle po kilkaset wozów wło- 
ściańskich, ładują je wełną i wysyłają do 
Charkowa. Dotychczas nn LEE troicki 
dostarezono przeszło 83 tys. pudów brnd- 
nej i mytej wełny; sądząc jednak z tego, 
że niema jeszcze welny z większych ma- 
jatkow ziemskich guberui jekaterynosław- 
skiej i charkowskiej, należy przypuścić, że 
przywieziono nie więcej, jak trzecią część 
tej ilości, która będzie dostarczona w eza- 
sie nawiększego ożywienia jarmarku, okoła 
26 lub 28 czerwca. W tym roku strzyż 
owiec była późna, dlatego i dowóz wełny 
nie był tak jednoczesny, jak bywał w la- 
tach poprzednich. Na pomyślny rezultat 
jarmarku tradno 
powodów. W ostatnich czasach skutkiem 
polepszenia się kursu pieniędzy: ruskich, 
dla cudzoziemców nabywanie wełny ruskiej 
nie jest tak korzystnem, jak przedtem; to 
zmusza ich do szukania innych rynków. 
Co się zań tyczy fabrykantów ruskich, to 
oni w ostatnich czasach również niechęt- 
nie kupują wełnę potudniowo-ruska i wo- 
lą wyrabiać swe towary z odpudków wel- 
nianych fabryk zagranieznych, jakie w wiel- 
kiej ilości przywożone są do Rosyi i idą 
na wyrób rozmaitych tkanin wełnianych. 
Z początku odpadków takich zaczęto uży- 
wać w łódzkim okręgu fabrycznym; w 0- 
statnich zaś czasach odpadki te znalazły 
zastosowanie na wielką skalę w guberniach 
moskiewskiej i wlodzimierskiej. Tkaniny, 
przygotowywane z takich odpadków, sa 
nader nietrwałe. Zwiększenie się popytu 
na odpadki welniane odrazu. zmniejszyło 
popyt na welnę ruską wobec tego, że dla 
fabrykantów jest daleko korzystniej wyra- 
biąć tkaniny z odpadków, niż z wełny. Dla 
tego to z każdym rokiem upadają jarmar- 
ki na wełnę w Rosyi, a jednocześnie upa- 
da hodowla owiec w Rosyi południowej.* 

— „Wiek“ donosi, że urodzaj owoców 
w guberni podolskiej zapowiada się nie- 
zmiernie obiecująco, nadewszystko zaś wi- 
sien, śliwek i jabłek. Gruszki przepadną, 
pomimo bardzo obfitego kwitnięcia, a to 
% powodu mrozów, które zniszczyły kwiat 
i zawiązki owoców. 

— Z guberni podolskiej piszę do „Gaze- 
ty rolniczej*, że w niektórych miejscach 
| pszenicy ukazała się niszcząca zboże 
mucha heska, która pojawią się najczęściej 
na pszenicy, a niekiedy i w jęczmieniu. 

Przemysł. 

— W kantorze banka państwa w War- 
szawie odbędzie się w dniu 18 września 
roku bieżącego powtórna licytacya osady 
Zakrzówek fabryczny z eukrownig, od su- 
my rs. 120,746. Praystepujacy do licyta- 
cyi winni złożyć wadyum w ilości 12,075 
rubli. 

Ubezpieczenia. 

— Dzienniki petersburskie donoszą, że 
ministerynm skarbu postanowiło ograniczyć 
towarzystw ubezpieczeń za 


go, w mieście powstal rach niezwykły, zje-| granicą w ten sposób, aby system rease- 
chało się mnóstwo przemysłowców wełnia- | kuracyi zagranicznej mógł być z czasem 
nych i obywateli ziemskich, którzy dostar- | zniesiony. y 


li transportów wełny za swoich gospo- 


liczyć z następujących: 


Z MIASTA i OKOLICY. 


(=) Posiedzenie nadzwyczajne tutejszych 
lekarzy, zaproszonych przez p. prezydenta, . 
odbyło się we wtorek 29 b. m. w sali to- 
ję de kredytowego, Przedmiotem ob- 
rad było obmyślenie nadzwyczajnych Środ- 
‘kow, celem opanowania tyfasu wysypkowe- 
BO, Móc iakoty zaczął się pojawiać w dziel- 
nicy Starego. Miasta, Na posiedzeniu tem 
jeszcze nie zdecydowano ostatecznych środ- 
ków zaradczych, Tu wypada nadmienić, 
iż większość lekarzy choroby tej nie spo- 
tykała. 

(—) Przemysł powiatu łódzkiego. Staty- 
styka urzędowa wykazuje, że w roku 1889 
w powiecie łódzkim, łącznie z m. Zgierzem, 
było czynnych 89 fabryk parowych 1 4,336 
mniejszych zakładów ręcznych, razem za- 
wierajacych w sobie 5,981 warsztatów. 
We Wszystkich powyższych zakładach prze- 
mysłowych pracowało 10,132. robotników, 
w tej liczbie 234 poddanych zagranicznych. 
Sumę zarobków, wypłaconych w r. 1889 
wszystkim robotnikom, obliczono na rubli 
1,353,958. Zakłady te przerobiły materya- 
łu surowego, nabytego za granicą, za rubli 
2,114,660 i nabytego w kraju, za 1,679,883 
ruble, a cały ich wytwór przedstawiał war- 
tość 9,601,212 rubli, Sprzedano w ciągu 
roku 1889 towarów wyrobionych w fabry- 
kach powiatu i w Zgierzu ogółem za rubli 
4,447,905. Wartość posesyj fabrycznych, 
budynków i przyrządów obliczono na rs. 
5,780,996. 

(—) Stan zasiewów w powiecie łódzkim. 
Według wykazów urzędu powiatowego, za- 
siano w roku bieżącym w powiecie łódzkim 
na obszarze 64,164 dziesięcin: pszenicy 
2,288, żyta 28,173, owsa 17,267, jęczmienia 
3,571, gryki 1,008, prosa 210, grochu 1,156 
czetw. i zasadzono kartofli 55,480 czetw. 
W rokn zaś 1889 na obszarze 67,604 dzie- 
sięcin zasiano: pszenicy 2,265, żyta 23,151, 
owsa 18,411, jęczmienia 3,531, gryki 932, 
prosą 123, grochu 1,109 czetw. i zasadzo- 
no kartofli 31,396 czetwierti, Ogólny ob- 
szar gruntu uprawionego w powiecie łódz- 
kim, w porównaniu z rokiem zesz. zumiej- 
szył się więc o 3,440 dzies. Ilość zasiane- 
go ziarna nie uległa znaczniejszej zmianie; 
kartofli zasadzono więcej o 24,094 czetw. 
Łąk i pastwisk w powiecie łódzkim w r. 
1889 znajdowało się 6,952 dziesięciny, w 
roku zaś bieżącym 6,196, czyli. 756 dziesię- 
cin mniej. Ostatni raport urzędu powiato- 
wego o stanie zaslewów w powiecie łódz- 
kim głosi: „Dzięki ciepłej pogodzie, trwa- 
jącej przez miesige maj i często padającym 

zom, zboża ozime i jare, oraz trawy 
na łąkach, rozwijają się pomyślnie, prze- 
widywane więć są urodzaje obfite, Szko- 
dliwych dla roślinności owadów nigdzie w 
powiecie nie zauważono.* 

(—) Z sądu. 
gal w tych dniach sędzia pokoju I wydzia- 
łu m. Łodzi. Niejaki Topol, trudniący się 


pokątną praktyką sądową, oskarżył o po-| czasem spadek po b. p. Prasaku 


twarz tutejszego adwokata przysięgłego, p. 
K. Oskarżenie opiewało, że p. K. przed u- 
dl ae sądówym i w obecności jeszcze 
jednej osoby rzucił na Topola potwarz, ja- 
koby tenże był karany kryminalnie, powró- 
cit pe odeierpienin kary z Syberyi i że 
wogóle p. K. scharakteryzował w swych 
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słowach 

der nizkiej próby moralnej: Badanie Świąd, 
ków, powołanych przez oskarżycieją, wje 
kazało, że adwokat przysięgły, p. K., y 
teresie swego klienta, poszkodow, à 
przez kradzież, uprzedził urzędnika, prow). 
dzącego śledztwo sądowe, że Topol nię Jest 
odpowiedni na tłómaczą zeznań oskarżóy 
i świadków, jako osobistość karana krynj. 
nalnie, na dowód czego adwokat przy 
gly, p. K, powoływał się na listy qyj 
skazanych przez sądy (sprawki 0 suling. 
sti), co wszakże nie było nwzględnion ay 
Uwagi te p. K. wypowiadał prywatnie: py 
wywołało ostre przemówienie się między 
nim a obecnym przy tem pisarzu kanceli- 
ryjnym, który się ujął za charskteryzową. 
nym w niekorzystny sposób oskarżyciejąn 
Powołany przez ostatniego na Świądką 
kancelista, p. Z., zeznał między innemj, ze 
prócz powyższych zarzutów, p. K. schą. 
rakteryzował Topola obelżywemi słowy, 
Zaprzeczył temn wszakże kategorycznie 
drugi świadek, kaud, do pos, sąd. p, E 
do którego właśnie adw. przys., p. K., zwrą. 
cał wyłącznie swe słowa. Oskarżony powy. 
łał się przedewszystkiem na wspomniam 
listy osób skazanych sądownie, z których 
się okazuje, że oskarżyciel dwukrotnie by) 
karany sądownie: za kradzieź prostą i krą. 
dzież z włamaniem (art. 169 ust, dla sąd, 
p. i art. 1647 k. k.), skazany będąc na 4; 
"dni aresztu i następnie 1 rok i 3 miesiges 
domu roboczego w okręgu sądowym lubak 
skim. Na zapytanie sędziego, czy owe jy. 
formacye stosują się do niego, oskarżyciel 
zaprzeczył gołosłownie, dodając, że chotby 
się stosowały, oskarżony nie miał prawą 
uprzedzać o tem prowadzącego śledziyy 
urzędnika, Po wysłuchaniu wniosków oskar. 
żenia i obrony, adw. przys., p. K., w cha. 
rakterze oskarżonego, sędzia wydał wyrok 
uniewinniający ostatniego. Wyrok prayje 
ty był przez licznie zgromadzoną publicz. 
ność z gorącem uznaniem, 

W tych dniach sęńlzia pokoju 1-go rewi- 
ru miasta Łodzi sądził sprawę z powódz. 
twa Julianny Borowskiej przeciwko spal- 
kobiercom zmarłego fabrykanta Abram 
Moszka Prusaka o 300 rs. W skardze Bø 
rowska wyjaśniła, że jeszcze przed ámier- 
cią fabrykanta poniosła w jego zakładzie 
kalectwo lewej ręki podczas czyszczenia 
w biegu maszyny, zwanej „Wilkiem“, Po. 
nieważ majster i fabrykant nie pozwalali 
wtedy zatrzymywać maszyny przy oczys- 
czaniu, uważa powódka, że kalectwo po- 
niosła z winy fabrykanta. Znajdując się o- 
becnie wraz z rodziną bez utrzymania, pro- 
siła. sędziego o. zasądzenie jej wynagrodze 
nia. Dołączone do sprawy świadectwo le- 
karskie poświadcza, że kalectwo rękl 
przeszkadza w pracy Borowskiej. *Z po- 
zwanych do sgdu stanął tylko p. Samuel 
Prusak, który wyjaśnił, że kalectwo Bo- 
rowska poniosła jeszcze przed 18-tu luty 


Ciekawą sprawę rozstrzy- |i była za nie stosownie wynagrodzoną, a 


nadto, że powództwo wytoczone jest tylko 
przeciwko niektórym spadkobiercom; tym- 
dziedzi. 
czą i niezaskarżone osoby. Sędzia pokojı 
zważywszy, że skargę o wynagrodzenie 
Borowska winna wnieść przeciwko wszyst- 
kim spadkobiercom Abrama Moszka Pr 
saka, karmi wyrok oddalający powództwo 

(—) Tajne przytułki. Pięć spraw wyt- 
ła jedne i icya tu 


dnia polic: 


ny" 
Ossip Schubin. 


HONOR. 


Tiómaczyla L. H. 


(Dalszy ciąg—patrz Nr. 139). 


— Dzisiejszy dzień jest dla mnie wielce 
uroczysty, ale zarazem bolesny! Nie, nie, 
nie tak! Spodziewam się, że mój szwagier, 
nie, że mój zięć... Zuzamiol —zawolal, rzuca- 
jąc rozpaczliwe spojrzenie w stronę żony. 
Stał czerwony, zmięszany, kieliszek odsta- 
wił, wziął serwetę w rękę i zaczął ją krę- 
cić jak najsumienniejsza praczka. 

Pani Harfink nie straciła przytomności. 

— Ponieważ mąż mój ze wzruszenia 


czył wejść w naszą rodzinę? 

Złośliwa ta uwaga przeznaczoną była 
tylko dla jego sąsiadki, nie nszła jednakże 
ucha Feliksa. Blady, z pałającemi oczami, 
podniósł się z krzesła i spojrzał na młode- 
go człowieka; ten jednakże zawołał dobro- 

usznie; . 

— Tak, baronie, mogę przecież sam z 

siebie żartować. Słowo daję, powinienem 


się wstydzić, że wejście przyzwoitego czło- 


wieka w*naszą rodzinę tak bardzo mnie 
cieszy; 

Baron Lancberg spuścił oczy i nię nie 
odpowiedział. 


Część druga. 
ROZDZIAŁ L 
Trzy lata upłynęły od czasu, kiedy Lin- 


da wyszła za mąż i pozbyła się swojego 
nienawistnego, panieńskiego nazwiska — 
mę: lata i siedm miesięcy. 
rzewa tylko co okwitły, łąki i pola 
pokryły się świeżą zielonością, cała ziemia 
była jakby opromieniona nową nadzieją. 
Wszędzie pełno bylo śpiewu ptaków, za- 
pachu kwiatów i blasku słonecznego. Kwia- 
ty i blask słońca napełninły pokój, w któ- 
rym siedziała Eliza, trzymając najmłodsze 
dziecko na kolanach. 
Eliza nie zmieniła się wcale; wyglądała 


mówić nie może, więc ja go wyręczę—i po 
krótkim namyśle mówiła dalej: — Jestto 
ńzień dla nas pełen smutku, ale zarazem i 
radości, bo trącąc córkę, zyskujemy syna. 
Niech dzieci nasze będą zawsze szczęśliwe 
i nie zapomną nigdy o rodzicielskim domu. 
— A to dostanie teściowę! biedny Lanc- 
berg — szepnął Genio Roden do ucha swej 
sindki —Coś pośredniego pomiędzy matro- 
ną rzymską a gospodynią Kawalerskich 
mieszkań. 
jmund wygłosił toast na połączenie 
szlachty z mieszczaństwem. Starszy Róden 
dal do zrozumienia, że jego piękna kuzyn- 
ka doda now urokn staremu nazwisku 
Lancbergów. szyscy przesadzali się w 
komplimentach, Kugeniusz, którego nudził 
ten bikiucik toastiw parweninszowskich, 
powiedział pocichu: 
— Czy dlugo jeszcze każą nam dzięko- 


przed trzema luty. Tesame bujne, złotawe 
włosy otaczały jej skronie, w oczach dwia- 
cił dawny, rozmarzony wyraz szczęścia; 
tylko twarz jej zmalała, cała postal. była 
Be nee Y ig 

, spoczywającej w jej obj , 
kosztownło matkę dażo zdrowia; od nro- 


zawsze młodo i uroczo, tak prawie jak)’ 


| wać za zaszczyt, że baron -Laneberg- ra-| dzenia „boba” nie mogła odzyskać dawnych jco, przy wielkiej wyobraźni, można było 


sił, a nawet nie miała czasu pomyśleć o so- | wziąć za „tata.” 


bie, gdyż „bobo” było wątłem dzieckiem 
i trzeba było niezmiernej troskliwości, aby 
duszyczkę jego, mającą wielką chęć ułecieć 
do nieba, zatrzymać na ziemi. Dniem i no- 


cą, pomimo delikatuego zdrowia, Eliza czu- | w. 


wała nad dzieckiem, chroniąc je starannie 
przed najmniejszym powiewem wiatru. 
Wielki wpływ Erwina na żonę, w tym ra- 
zie był zupełnie bezsilnym, gdyż nie mógł 
na niej wymódz, aby oszczędzała swych nad- 
Nr te sil. Teraz właśnie dziewczynka 
kończyła pierwszy rok życia, a doktór, ku 
wielkiej radości Elizy, powiedział: — „Po- 
winna pani być dumng ze swojej małej! 
Bóg tylko wie, jak ja pani przy życiu 
utrzymała, My, doktorzy, moglibyśmy du- 
do nanczyć sig od matek. Ale teraz trze- 
ba, żeby pani pomyślała o sobie” i przy 
tych słowach spojrzał się z niepokojem 
na niy. 


Wykąpała jnż dziecko, własnoręcznie 
ubrała, a teraz usiadła, aby wypocząć. 
Felcia stanęła obok niej i pozwoliła sio- 
strzyczce targać swe włosy. 


— Ty brzydka, przecież ją to boli — 
zawołała Eliza, kiedy maleństwo coraz 
silniej szarpało i z trudem wydobyla jego 
małe piąstki z włosów Felci. „Bobo* ad- 
rzuciło główkę, pokazało cztery ząbki, iit- 
reszcie senne, oparło się o ramię matki. 

— Zejdź na dół, Feleiu, do panny Sydney, 
mała chce spać — powiedziała Eliza poci- 
chw do swej dużej córki, a ta na palench 
wyszła z pokoju. Nucąc piosenkę, Eliza 
uspila dziecko na tękach, potem je poło- 
żyła ostrożnie w kołyskę. Nim zasnęło na 
dobre, otworzyło jeszcze raz niebieskie 
oczęta, wyciągnyło rączki i powiedziała coś, 


— Czy słyszałaś, że ojciec idzie? — 
szepnęła Eliza, podczas kiedy Garcii 
wszedł i usiadł obok kołyski. Dziecko le 
żało spokojnie, rączki podłóżyło pod gl 
kę, spuszczone rzęsy rzucały cień m 
białą twarzyczkę, a różowe usteczka, m 
wpół otwarte uśmiechały się przez sen. 

— Prawda, jaka ładna? — zapytała 
Eliza męża. — Doktór mówił dziś, że nie 
potrzebuję się więcej o nią obawiać. 

— Tak, zdrowa i ładna — odrzekł Er- 
win z westchnieniem, wychodząc razem 
z Elizą z pokoju dziecinnego; chciałbym 
tosamo powiedzieć a matce, Biedna Ello, 
jak znowu zeszczuplałaś | 

— Cay ci się tak mniej podobam ? — 26 
pytała z. uśmiechem. 

Co znowu | 

— Na seryo się pytam! Zresztą u takle 
go starego małżeństwa jak my, nie może 
już być mowy o podobaniu — odpowie: 
działa poważnie. 

— Tak sadzisz? 

— A gdyby mnie ospa zeszpeciła, po 
wiedz, nie zrobiloby ci to różnicy? — PY 
tala, patrząc ma w oczy. . Najszlachet* 
niejsza kobieta pragnie być choć trochy 
kochaną także dla swej piękności. ; 

— Nie — odparł — kochalbym cig js 
zawsze, ale żalby mi było bardzo twój 1 
dnej twarzyczki. 

Żeszli do ogrodu, gdzie kwitty bzy. i bli 
łe, p kusztany. Ptaki śpiewaś, 
owady brzęczały; zdawało się, że k 
źdźbło wawy nuci hymn pochwalny % 
cześć przyrody. Garcin poprowadził 20% 
a jawi zad kwitnącym bzem, Eliza ueli 

a z 
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DZIENNIK ŁÓDZKI 


1,140, 


Do zakładu fotograficznego 
E. Stumanna 


potrzebny jest pi 


4 


BE UCZEŃ € 


w wieku od 14 — 16 lat, syn po-|j 
Ho pów rodziców, umiejący - czy- 

tad 1 plsać po polska 1 niemiecku|ff 
1142—3—3 


BEZPŁATNIE 
Encyklopedya powszechna 3. Orgelbranda w 13 tomach. 
muzyczne, teatralne i artystyczne, 


tygodnik literacki ILUSTROWANY, poświęcony litoraturze pięknej i sztuce 
xainięszcza ; 


W DZIALE TEKSTOWYM : powieści, nowelle, opowiadania, poezye, dramata, ~ 
komedye, A gee a rozbiory książek, sztuk REC, obrazów, utworów 
, życiorysy i sylwetki spółczesnych działaczy na polu literatn= 


Rodowita paryżanka (J 


ndziela lekeyi komwersacyi podezas 


umMzyczn: 
wakacyi, dziédiom l od lat $-iu_ dojfa) ry © sztuki; wizerunki seen, gmachów, obrazów, portrety i t. p. te 
łóstu w- swojem mieszkanin co W DZIALE NUTOWYM: utwory kompozytorów polskich i icznych 


dzieńmie od godziny 10 do 12 rano, 

4 rs. miesięcznie. Bliźsza wia* 

na miejscu od godziny $ 

do 10 rano, ulica Średnia Xe 31,2) 

dom Perlitza w oficynie e og 
- 11843 


POLKA 


w średnim wieku, posiądająca ję- 
zyk francuski, posznkuje miejsca 
do opiekowania się starszemi pi 
ami, lab do zarżąda domem. 
Oferty przyjmuje ministracya 
„Dziennika” pod lit. B.B, 
a 1183—3—1 


A A II—— —— 
SKŁADY MEBLI. > 
Jan Machnik, ulica Północna 

N p rodzie, za e Stąły 

zapas ‚m własnego wyrobu, najnow- 

szych fasonów, eleganckich, trwałych, 
gwarancyą. Podejnuję się urządzeń sklo- 

powych. Ceny zo przystępne, 1151-0 


Oonnpaenie, — 
Cyxeösnllpnoran» Cwhsąa Mua- 
Be Cyaeif 3.r0 IleTpokosckaro 

xpyra 0. A, KGth1oycoBr, surer 
oermywujił as. r. Jloąsu no Bux3eB- 
okot yauırb Ne~1437, ua ocnosanin 
1030 cr. Yer. Tpaxą. balas 
o6mbapisers aro 28 Immun 18 
T. BŁ 10 WACOBŁ YyTpAy BŁ 10MÉ 
noas M 506 no Ilerpososexofi yan- 
wS B% Top: Jloxam “Óyxerb upó- 
NIBEXENA NYCIKIAAR UpOXAKA ABU 
JKAMGTO KMYIĄĆCEBA, UpHHJĄIEZA 
-maro Maepy Tejimany, cocroamaro 
#35 Nele, ofemxs H'Tpuka, onb- 
"BOHBBTO AAR TOH ONR (62 325 py0. 
~~ KOM, 
Onaca, ombuky HA camMoe NPOXA: 
BACHOC HMYINECTRO MOKAO PASCHO- 
rpbre BŁ AGHb IPOXAZA. 
Top. Moxas, Y Iwan 1890 r. 
Cyaeóawii I[pucrasz Dbhloy€08%, | 
— — ABEL | 


Tezen klasy Vil 


tutejszego gimnazyum, poszukuje 
przez czas wakacyjny lekcyj fub ko‘ 
repetycyj. Wiadomość: róg WEP 
dzewskiej i Cegielnianej, dom Sztar- 
ka w. kancelaryi sędziego pokoju 
1-go rewiru. 1130—3—1 


Miody człowiek 


ukończywszy gimnazyum w Pe- 
tersburgu poszukuje lekcyj. 
Grimtowna znajomość języków ru- 
skiego i francuskiego. Oferty pod 
lit, A. P. w administracyi „Dzien- 
nika". 1119-3-1 


wyznania mojżeszowego z patentem 
gimn oszukuje miejsca 
nauczycielki dzi lub na wy: 
mg Oferty! w administracyi pod 
it, L. D. 1180-3-1 


H na fortepian, skraypepwjolopeselg it. p. oraz do śpiewu w łatwiejszym 
i trudniejarym układzić: Końcertówó, salonowe i taneczne. Najńwięższe 
pieśni włoskie i francuskie, arye z nowych oper, kuplety z Operet — sto- 
wem powtarza wszelkie nowości całego świata tonów. 

W redakeyl działn tekstowego 1 iutoweżo przyjmują ndział najw$* 
bitniejsże siły pisarskie 1 kompożytorskie. he ee it 
Całóroczni abonenei otrzymują BEZPŁATNIE do wyboru; 

1, Enoyklopedyg kompletną powstechną 3. Orgelbranda w 13 tomach 
(a dopłatą 75 kop. zu broszurowanie). 

= 2 Z partytury oper (Hugonoci, Don Jnan, Napój miłosny, Cyrulik je 

ewilski). 


a 3. Nuty wedłig któregokolwiek katalogu, za cong ra. 8. 
4. Album najnowszych tańców ałokone przez L. Lewandowskiego. 
Cena prenumeraty: 
w Warszawie rocznie rs, 8, kwartalnie ra. 2. 
na prowiucyi, Cesarstwie i za granica roóznię ra. 10, kwartalnie rs. 2 k. 50. 


ty yz” Abonenci kwartalni doptacajgey za rok cały, otrzymu- 
ja prawó do premjów bezpłatnych. 

Adres Redakeyi: warszawa, Senatorska Nr. 26, 

1075—0—1 


Kąpiele ZOPPOT 


Miesżkania z komfortem urządzone. Nordstrasse N 26 — 29. 

Położenie najpiękniejsze i najzdrowsze. Widok na morze. 

Bliższe informacye u ogrodnika Czarneckiego ss miejsen. 
11 
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"Pélecamy nasze OCT E beczkowe w siedmiu ga- 
tunkach — octy butelkowe w trzech gatankach 
jednakiej dobroci lecz różnej siły. 


Octy zbożowe 


Z PAROWEJ FABRYKI w WARSZAWIE 
36. Przedokopowa 36. 


Octy beczkówe. 
‘MONTANE 4100 


Oprócz tego zaslugoja na uwagę nasze 


ES” octy stołowe francuskie, 
+ ESTRAGONOWY, ANGIELSKI, AROMATYCZNY eto, 

Dctów mniszych dostać można w następujących składach w Lodzl: przy 
ulicy Piotrkowakiej n:.M, Siiberbauma, skłąd apteczny, A. Mokiejewskiego, 
ie rr A, Rampolda, Beam rf ulicy Widzewskiej u Mikolajewskiego, 
Ss. ukamenioas pray. ulicy. Zaw. iaj u Kowalikowskiego, przy wicy Dzi- 
kiej n Podgórs lego, Bay ul. Głównej n Krauzego, przy u ina] u Agate- 
ra, przy ulicy Nowy-Rynek u M. Lu w: Klukaczewskie go, przy ul. Konstan- 
tynowskiej u H; Madera, Wólka wK.: W. Gebliga, Księży Młyn: Dom Spożywery 

rola Scheiblera. Karbownicki, bazar warszawski, ul. Nawrot. 
erzu w skłądach: Zajączkowskiego, A. J, Behra, A. Kalety, Ig. 


w 
Kudlo go i M. Brańskiego. 
wyrabiane z czystego ziarna 
Octy ZbOŻOWE nsżowego, są najdarowsaym, 


najtańszym i prawdziwie hygienicznym : produktem spożywczym. | 

Obtsalunki rayimuje i wykonywa szybko Kantor nasz 

w Łodzi, a także i fabryka w Warszawie, Przedokopowa X 36, 
. a. © ka 
Stamirowski iS“ 


ulica Piotrkowska, dom W-go S. Rosenblatta. 
> 996—8—5 


Uczennica VI klasy 
tutejszego gimnażyńm z konwersa- 
eya francuską, poazukujej 

PACH. DREI proszą, Skla: 
2 + A- 
ma sGłmnaźlętki.” 


Założona. w roku 1857 pierwsza w kraju 1 Cesarstwie 


dać w.redakeyi. dla Gimnazistki-") fabryka PORTLAND-GEMENTU „GRODZIEC” 
"Mlody człowiek gy pe Hs uel red org‘ „godniami 


z wykształceniem gimnazyalnem ży- 
miejsce korepety- 

tora podczas wakacyj „na „wsi lub 

w e 

„0 


Portland-Cement „Grodziee 


"r uprasza o zamówienia na pełne ładunki na rece pana 


Leona Bernsteina w Łodzi, 


ulica Promenadowa, dom Princa, 
u którego na żądanie są do! okazania kopie „świadectw. 
pierwszych władz inżynierskich. 11206. 


„ Młoda. osoba 
prosi. o pożyczkę rs. 50, 
gwaranc: wna. Oferty w admi- 
nistracy Dalermika” pod "lit. X. 
Z. 1140—2— 1 gap RA 
Wydawca Stefan Kossuth, — Kedaktor Bolóstaw Knichowieck 


\osnoueno Mensypom | 


E rs, kwar- 
talnie na 


prowinoyj. 


z początkiem lipen r. b. we wszystkich swoich daiatach literackich rozpo. 
eryna szereg nowych prac najeelniejazych antorów w ten sposób, że pismo jy. 
dnych dalszych ciągów z poprzedniego kwartału zawierać nie będzie, „Tygo. 
dnik ilustrowany zamieszcza poezye, powieści, nowełe, studyt MAA 
artystyczne, szkice étnograficzne, historyczne, przyrodnicze, przeglądy społecznej 
piämiennieze i naukowe.  * $ 
Nadto rubryki TYGODNIKA etnias będą: WI. Boguslawski (sprą- 
wozdania musyczne), M. Gawalewicz, (kroniki tygodniowe), Cz. Jankowski, (prze- 
glądy artystyczne), W, Korotyáski, (kron. polit.), Ed. Lubowski, (przeglądy teatral. 
ne. Jedyna u nan ilustracyn chwili bieżącej pod kierunkiem T, 
Czapelskiego. Korespondencye ze stolic europejskich. | Portrety i życiorydy. | Kro 
nika wiadomości bieżących, miejscowych, prowincyonmlnych i zagranicznych. Naj. 
bosoisny AR tartystyczny zasilany przez wszystkich artystów polskich 
od kierunkiem Miłosza Kotarbińskiego, ze współudziałem J. Bebothnera. W je 
dej u nas na wielką skalg urządzonej drzeworytni „Tygodnika pry. 
ce pierwszorzędne siły w tym kierunku, jak: Garazdowski, Hólewiński, Kiain, 
Łoskoczyński, Nicz, Zajkowski i inni. 
Z początkiem lipca r. b. rozpoczńie „Tygodnik „druk najnowszej powieści 


Elizy. Orzeszkowej p. t „JEDZA”. 


W stalym bezplatnym dodatku tygodniowym rozpocznie się drak- ostatniej powieści 


Maurycego Jokaia „BOGACI NĘDZARZE”. 


Najokszerniejsza ilustracya polska „Tygodnik wychodzi w objętości dwóch 
arkuszy tekstu z ilatracyami, arkusza dodatku powieściowego, oraz okladki, zu 
wierającej ogłoszenia, szachy, rebusy, logogryfy, grafologya, biblografią, oraz w 
pewnych odstępach czasu mody. 

Cena prenumeraty. „Tygodniką, Ilustrowanego” 
w WARSZAWIE: ZiPRZESYŁKĄ, POCZTOWĄ : 
a k. 87% | 
8 


— J z Kwartalnie ‘ rs. 3 
Półrocznie .  , 184 | E ai- 
Rocznie > mei | Rocznie rs, 12 


ga” Wydawca Klosów z koficem b. m. zawiesza to pismo, które alewa się 
za naszą zgodą, 2 Tygodniklem Hustrowanym. Prenumeratorowie przeto. Kłosów, 
z chwilą zawieszenia tego pisma będą mogli na żądanie odbierać wzamian, Tygo- 
dnik Ilustrowany a nadto prennmeratorowie x prowincyi mają prawo nabywać 
pierwsze półrocze Tygodnika ra cenę ra, 4, zamiast 6, wraz z przesyłką pocztową. 

Prospekty, hp DE i wykazy dziel znacznie zniżonych dla prém- 
mnratorów Tygodnika trowanego wysyłają sią na żądania bezpłatnie. 

Adres dla listów i przegyłek pieniężnych : 
TYGODNIK ILUSTROWANY (w Księgarni Gebethnera i Wolffa, Krakowskie - Przed 
mieście M 56) w Warszawie. 
Redaktor Dr. Jozef Wollt, Wydawcy: Gebethner 1 Wolff. 
1 


r 
i Amy Lalérskiej, 
Pracownia gorsetów w a Średnia i 25, 
W-ym Paniom podaje do wiadomości, że „takowa „nadał 
pod powyższym adresem funkcyonować będzie, a otrzymawszy 
świeże fasony i towary, staraniem mojem będzie W-ne 
Panie jak dota è. nadal zadawalniaó. Z uszanowaniem | 
Anna Laferska, 
ulica Średnia M 25. 


Tabela wygranych 
w 9 dniu ciągnienia 5 klasy 154 loteryi klasycznej 
Dnia 23 czerwca 1890 r. 
Główniejsze wygrane wyszły następujące: Rs, 10,000 na M 8008. Pa 
rs. 4,000 na M 16911. Po rs. 1,000 ná/Myw(3516/8901/12691 17556. 
Po rs,'400 na MX 5388 7942 10498 16012 33715 23130. Po rs. 200 
na MN 254 1089 3187 3372 6181 7872 8431 8980 10255 12458 14779 
16664 17707 19452 20428 21655 21763 22173 22686. Po rs, 100 na 
NM 2785 3852 4057 5228 5246 5864 6097 7547 7733 7850 8042 8402 
8847 11068 11327 14048 14581, 16228 17484 17655 17860 18196 18498 
19200 19432 20742 20996 21420 22476 23430, 
Po re. 80 wygrały Nr. Nr. 
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52] fl 4l 59] 88 Eigen X 
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al 2 | 60) i 
waa 1890r, W drukarni ,,Dzienntka Łódzkiego”. > 


